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BIURO 
bezpłatnej porady 
prawnej dla ubo- 
gich prenumerato- 
rów „Obrany Lu- 
du“ jest otwarte 

codziennie 
rano i popołudniu, 
Aries, 4 Bia A 


Redakcya i admi- 
nistracya znajduje 
iu « Krakowa 
nl. św. Marka L. 8, 


Kosztuje 


KOŚCIUSZKO. 


(W rocznicę zgonu bohatera. *) 


Gdyby ktoś przeszedł wzdłuż i 
wszerz ziemię naszą z pytaniem: 
Który z bohaterów polskich jest 
najwięcej umiłowany? — usłyszałby 
zewsząd, górą i dołem, na prawicy 
i na lewicy narodu jedno nazwisko: 
Kościuszko. 

A gdyby zapytał dalej: Za co? — 
ludzie spoglądaliby zdumionem okiem | 
i prawie z lękiem, żeby nie powie- | 
dzieć za mało, bo Kościuszko jest | 
więcej niż nazwiskiem człowieka, | 
jest jakby ideą, jakby wcieleniem 
duszy narodu, jakby samą, nieśmier- 
telną Ojczyzną. 

Kto kiedykolwiek widział na 
scenie dramat »Kościuszko pod Ra- 
cławicami« i śledził wrażenie, jakie 
ta sztuka nietylko w teatrze, lecz | 
poza teatrem wywiera, musiał chyba 
zauważyć, że dzieje się coś dziwnego 
w rzeszach słuchaczów i widzów, 
że między publicznością a sceną po- 
wstają jakieś śluby miłosne, mające 
w sobie moc i potęgę żywiołu. Nie- 
ma w literaturze polskiej innej sztuki, 
któraby w tłumach najszerszych roz- 
palała takie płomienie. Widziało się 
nieraz łzy publiczności w teatrze, 
ale nie widziało się nigdy takiej 
egzaltacyi palryotyzmu. Gdy kurtyna 
zapadła, powtarzała »Kościuszkę« 
ulica, grały go dzieci na plantach 
krakowskich, grali go rzemieślnicy 
w gospodach cechowych, grali go 
chłopi na weselach. 

Racławice! to jeden z najcenniej- 
szych klejnotów w dziejach ojczy- 
stych, ale dlaczegóż naród ceni go 
więcej od Częstochowy i Wiednia? 


*) Kościuszko umarł dnia 15 paździer- 
nika 1818 roku w Solurze, w Szwajcaryi. 


| irony wszystkich bohaterów, 


Kraków, d. 21 października 1906 r. 
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WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 
Listów nieopłaconych nie przyjmuje się. "WBE AMM Reklamacye sz wolne od opłaty pocztowej. 


Pochwalony Jezus Chrystus. 


Słowo: » Kościuszko — tryumfator !« 
i jstko tłómaczy, bo ten, który 
stwa wiódł kosy racławi- 


do zwycię: 
ckie, ustąpić musiał pod Dubienką, 
pokonany był pod Szczekocinami 1 
w bitwie maciejowickiej padł ranny 
| na polu klęski. 

Gdyby zatem chodziło tylko o 


aureolę zwycięzcy, Sobieski i Kor 
decki musieliby chyba więcej budzić 
podziwu, niż nieszczęśliwy na polach 
bitwy Kościuszko. 

Więc gdzie jest klucz lajemnicy? 


| Jakie jest imię tej siły, którą Ko 


narodn | 
nad 
zbu- 


ściuszko zniewolił serca 
tron w nich sobie, wyższy 


dował? 

Chcąc odpowiedzieć na to py- 
tanie, trzeba wywołać najstraszniej- 
sze mary dziejowe z godziny upadku 
naszego, trzeba odsłonić to olbrzy- 
mie bagno, w którem podczas dru- 
giego rozbioru grzęzła Rzeczpospolita, 


| trzeba ogarnąć wzrokiem całe ro- 


bactwo Targowicy i dopiero na tem 
tle wpatrzyć się w świetlaną postać 
Kościuszki. Jest wprost coś przera- 
żającego w obrazie ówczesnego spo- 
łeczeństwa. Mniejsza już o zgraję 
jurgieltników rosyjskich, mniejsza o 
takie płazy, jak prymas Poniatowski, 
biskup Kossakowski, kasztelan Oża- 
rowski, Zabiełło, Ankwicz i wielu 
innych. Największem nieszczęściem 
była przerażająca bezradność całego 
społeczeństwa, była słabość okropna 
nawet tych, którzy wprawdzie na 
żołdzie rosyjskim nie byli i odczu- 
wali ogrom hańby narodowej, lecz 
stracili wiarę w siebie, w ojczyznę, 
w przyszłość. Skarłaa cała dusza 
narodu, i były takie chwile, że zda- 
wało się, jakby w niej wygasły 
wszystkie płomienia. Jakaś okropna 
apatya słała się po kraju. Tu i ówdzie 
ktoś krzyknął boleśnie, tu i ówdzie 
ktoś płinął w twarz wrogom, ktoś 
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Należytość płaci się z góry 
racznie lub półracznie. 


z energią rozpaczy protestował prze- 
ciw gwałtóm zaborców, ale w kraju 
echa wielkiego nie było. Gnił trup 


|i krakały wrony. 


l 


Były takie chwile w okresie dru- 
giego rozbioru, że nikt w Europie, 
a mało kto w Polsce samej wierzył, 
aby nas jeszcze stać było choćby 
na śmierć bohaterską. Gniliśmy, i 
zdawało się, że zgnijemy przesza- 
chrowani przez króla i gromadę za- 
przańców narodowych, nie spróbo- 
wawszy nawel szarpnąć łańcuchami, 
Ale oto nadszedł rok 1794. Trup 
drgnął, wyprężył się i raz jeszcze, 
po raz ostatni w dziejach Polski 
przedrozbiorowej, rozwinął sztandar 
niepodległości. 

»Naród powstał! Kościuszko na 
czele !< 

W mrokach nocy okropnej je- 
dyna gwiazda na niebie. W ksiegach, 
zapisanych hańbą it npodleniem na- 
rodu, jedyna karta świetlana. 

I dlatego nikt w dziejach naszych 
nie jest tak gorąco kochany — jak 
on. — Oto dlaczego leży w grobach 
królewskich na Wawelu, w tem miej- 
scu właśnie, które Stanisław August 
wyznaczył dła siebie. Oto dlaczego 
powstał kopiec Kościuszki, usypany 
przez wszystkie stany, z wmurowaną 
u podstawy urna z ziemią Racławic. 

Był tym, który w najstraszniej- 
szej chwili życia naszego, na krzyżu 
Polski konającęj wycisnął piętno 
bohaterstwa narodowego. Był tym, 
który wskazał grobowcom, jak speł- 
nić mają dzieło odrodzenia. I gdyby 
można zebrać wszystkie plony na- 
szych wysiłków porozbiorowych, za- 
mienić je w bryły marmuru i z nich 
pomnik pracy narodowej zbudować, 
w tym posągu biłoby... serce Ko- 
ściuszki. 


oe +— 
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Strejk powszechny w Łodzi, 


W więzieniu połowem przy ulicy 
Długiej odbywa posiedzenie sąd polo- 
wy. — Stanęło przed sądem tym ośmna 
stu obwinionych. Władze twierdzą, że 
to bandyci. Ogół robotników utrzymuje, 
że z pomiędzy skazańców połowa jest 
członków robotniczej „bojówki,“ 

Z niepokojem oczekiwały tłumy 
zgromadzone przed gmachem więzien- 
nym rozstrzygnięcia losu podsądnych. 
O godzinie 5 wieczorem gruchnęła 
wieść: „Śmierć przez rozstrze- 
lanie" — a o 6 rano już wozy wię- 
zienne wiozły pod osłoną wojska 6 
skazanych na Śmierć za most kolei 
kaliskiej na miejsce kaźni. Na polance, 
gdzie więźniowie kryminalni przygoto- 
wali zawczasu pięć dołów, odbyła się 
ekzekucya. Skazańcom włożona worki 
ua glowę, przywiązano do drzew, . na- 
atąpila komenda, a potem krótka salwa 
karabinowau, — Przecięto sznur, trupy 
wpadły do dołów, trochę je poprawio- 
no, zasypano ziemią i.. już. Kaźń skoń- 
ozyła się punktualnie o godzinie 5 rana 
Podczas aktu stracenia panowała po- 
nure ciężkie milczenie, 

Ze straconych dwóch było kawale- 
rów i trzech żonatych. Mieli lat: 27, 
29, 38, 39 i 40. 
Wojciech Penkala, Józef Marczewski, 
Jan Kasiorek, Jan Wiechno, Paweł Go- 
liński. O godz. 10 rano na polance ze- 
brał się tłum robotników. Chcieli 
wykopać 0iała rozstrzelun- 
nych i pochować je na cmen- 
tarzn, Robotników rozpędziła policya 


i wojsko. Kilku robotników odniosło 
rany. 
Po południu — w odpowiedzi na 


akt gwałtu robotnicza Lódź rozpo- 
częła strejk generalny. Miasto 
nagle opustoszało. Sklepy i fabryki 
zamknęły swe podwoje, — ruch na 
ulicach zamarł, tramwaje i dorożki 
przestały krążyć, nawet jadłodajnie i 
cukiernie pozamykano. Zapanował po- 


| straconych, 


Nazwiska straconych: | 


sępny, pełen niepokoju, nastrój, tak 
dobrze znany Warszawie z dziejów o- 
statniegoa powszechnego bezrobocia. Na 
ulicach krązyć puczęły krokiem pu- 
wolnym, miarowym wzmocnione patrole. 
Zewsząd słychać o licznych rewi- 
zyach i aresztowaniach, ciągnących się 
bezustannie przez dzień cały. 
W Zgierzu i Pabijanicach również 
ogłoszono strejk powszechny. 
czoraj od południa stanęły tam 
wszystkie fabryki, robotnicy wy- 
legli na ulice. Spokoju nia zakłócono. 
O godz. 3 po południu na miejscu 
stracenia w Podzi, znowu zebrał się 
wielki tłum ludu. Ktoś przyniósł łopatę, 
odknpano powtórnie mogily 
wydobyto zwło- 
ki, ułożono je rzędem i zaczęto zbie- 
rać składki na trumny. Wkrótce atoli 
nadjechał patrol konny i rozproszył 
tłum nahajkami i szablami, przyczem 
aresztowano 30 ludzi. Odprowadzono 
ich do cyrkułu Il, dokąd wkrótce we- 


| zwano Pogotowie do opatrunku kiłku- 
nastu ludzi, ranionych nahajkami, oraz | 
dwóch: Antoniego Brusiela i Antoniego | 


Fijałkowskiego, ranionych szablami. 
O godzinie 5 po południu 6 wię- 


| żoiów kryminalnych pod eskortą wojska 


dokonało powtórnego pogrzebama 
zwłok. * 

W ciągu dnia wczorajszego sąd po- 
lowy odbywał tymczasem dalsze po- 
siedzenie, którego plonam był nowy 


| wyrok śmierci. Dziś o godzinie 8 rano 


rozstrzelano na mocy tego wyroku 19- 
letniego Bolesława Koliszewskiego, o- 
skarżonegu i zasądzonego, za napad 
zbrojny na policyanta w dniu 17 z. m. 
Znaleziono przy nim wtedy rewolwer 
i naboje 

Strejk ogólny trwa dziś w dalszym 
ciągu. Tramwaje miejskie, oraz podja- 
zdowe Łódź-Zgierz i Pabijanice stoją, 
Dzienniki poranne nie wyszły, a wie- 
czorem także nie wyjdą. Z powodu 
bezczynności jatek oraz piekarń zaczy- 
na brakować chleba i mięsa. 

W nocy policya z wojskiem doko- 


| Andrzeja i 


nała licznych rewizyi i aresztowań. 


| Między innemi o gudzinie 9 wieczór 


wkroczyła do kawiarni przy ulicy św. 
aresztowała gospodarza i 
wszystkich gości. 

Dziś w nocy niewiadomi ludzie zoo. 
wu odkopali zwłoki pięciu rozstrzela- 
nych wczoraj i ułożyli je rzędem. Od 


| rana zaczęły się tam zbierać tłumy lu- 


du, ale wysłani kozacy rozproszyli je, 
poczem pięć trupów pochowano po raz 
trzeci. 

W mieście nastrój pełen niepokoju i 
przygnębienia. Oo jutrzejszy dzień przy- 
miesie — niewiadomo. 


Walka ludu polskiego o wiarę 
ojców. 

Bunt dzieci poznańskich przeciw 
niemieckim katechizmom i nie- 
mieckiemu „Vater Unser“ w szko- 
łach ludowych zwrócił już na siebie 
uwagę prasy europejskiej. Niedawno 
dzienniki angielskie wystąpiły z bardzo 
ostrą krytyką polityki szkolnej rządu 
pruskiego. Obecnie zabiera także głos 
Matin paryski i poświęca tej sprawie 
wiązankę informacyi, wprawdzie nie 
zupełnie ścisłych, ale nie pozbawionych 
sympatyi dla Polaków poznańskich, Qto 
jego słowa : 

„Dzieci polskie w prowincyach pru- 
skich postanowiły urządzić strejk gene- 
ralny w sakołach ludowych i plan swój 
już w krótkim czasie do skutku dopro- 
wadzą. Ten czyn rozpaczliwego oporu 
moze być dopiero wtedy właściwie o- 
ceniony, gdy się przypomni wszystkie, 
gwalty, dokonane przez rząd pruski w 
celu zgermanizowania Polaków swojego 
zaboru, 

Sto dwadzieścia lat upłynęło od 
chwili aneksyj, dwadzieścia lat temu 
rozpoczęto kolonizacyę, a mimo to rząd 
nie osiągnął żadnych rezultatów, prócz 
wzrastającego oburzenia wszystkich 
warstw ludności polsklej. Od roku 1886 


Ghronolocja kościuszkowska. | 


1764, 4 luty. Narodziny Tadeusza 
Kościuszki w Mereczowszczyźnie z ma- 
tki Tekli z Radomskich i ojca Juudwi- 
ka Tomasza małżonków Kościuszków, 

1765, 18 grudnia. Po ukończemu 
szkoły jezuickiej Kościuszko wstępuje 


do korpusu kadetów, czyli szkoły ry- | 


oerakiej w Warszawie, 

1766. 20 grudnia. Patentem królew- 
skim awansowany na chorążego korpu- 
s kadetów. 


1768. Przy rewizyi korpusu d. 5-go | 


maja Kościuszko znajduje się na liście 
oficerów i pełni służbę dod-brygadyera. 

1769. Jako stypendysta króla Sta- 
nisława Augusta, KAióliskko na dalsze 
studya w inżynieryi wojskowej wyjeżdża 
do Francyi. 

1174. Powraca do kraju jako wy- 
kształcony inżynier wojskowy i artyle- 
rayata. 

1775. 21 kwietnia. Kościuszko wy- 
znaje swoją miłość Ludwice Sosnow- 
Bkiej w majętności jej ojca, Sosnowicy, 
Zrażony odmową Sosnowskiego, posta- 


nawia kraj opuścić. 


1775. Październik. Kościuszko na ga- 
larze podąża do Gdańska, zkąd udaje 
się do Franeyi, 

1776. Czerwiec. Kościuszko opusz- 
cza Francyę i udaje się do Filadelfii, 
z zamiarem wstąpienia do służby woj- 
, ażeby walczyć o niepodległość 
Stanów Zjednoczonych. 

1776. Na zlecenie sztabu Kościusz- 
ko opracował plan fortyfikacyi Billings- 
portu, zabezpieczający miasto od ataku 
floty angielskiej przez zagrodzenie rze- 
ki Delaware. 

1716. 18 października, W uznaniu 
wysokich zdolności kongres wręcza Ko- 
ściuszce naminacyę na inżyniera w słu: 
żbie Stanów Zjednoczonych z pensyę 
60 dol. miesięcznie i rangą pułkownika. 

1771. Kościuszko fortyfikuje wzgó- 
rza Behmusa pod Saratogą. Plany zy- 
skują ogólną pochwałę. Waszyngton 
ich twórcę nazywa „człowiekiem nau- 
ki i wyższych zalet“. 

1778. 28 marzec. Kościuszko obej- 
muje komendę nad armią północną i 
przeprowadza świetne fortyfikacye Wy- 
żyn (Highlands). 

1782. 14 grudnia, Kościuszko wcho- 
dzi z wojskiem do Charlertonu. 


1788. 18 październik. Kongres pole- 


|ca wydać Kościuszce patent na gene- 


rała-brygadyera, z oświadczeniem wy- 


| sokiego uznania dla jego długich, wier- 
| nych i cennych walce zasług. 


1783. Kościuszko otrzymuje oznaki 
orderu Cyncynnata. 

1784. Lipiec. Pełen sławy i zaszczy- 
tów Kościuszko z Nowego Jorku od. 
pływa do Europy, a ku końcowi tego 
roku powraca do kraju ojczystego. 

1789. 1 październik. Król na sesyi 
sejmowej mianuje Kościuszkę generał- 
majorem wojsk koroanych. 

1192. Maj-czerwiec. Kościuszko przy- 
dzielony do armii ukraińskiej, pozosta- 
jącej pod naczelnem dowództwem Jó- 
zefa ks. Poniatowskiego, bierze czyn- 
ny udział w wojnie polsko-rosyjskiej. 
Za męstwo i szczególną roztropność 
król obdarza go Świeżo ustanowionym 
krzyżem zusługi wojskowej (Virtuti Mi- 
litari). 

1792. 8 Jipiec. Kościuszko, dzięki 
swojej głębokiej znajomości sztuki wo- 
jennej, cofającą się armię polską szczę- 
śliwie pod Bindugą przeprowadza przez 
rzekę Bug. 


OBRONA LUDU 


rząd skupuje od właścicieli polskich 
ziemię, aby ją oddawać kolonistom 
niemieckim; germanizuje nazwiska wsi 
i miasteczek, zabrania używania języka 
polskiego w życiu publiczne. a wszy- 
stko to kończy się fiaskiem. 

Wiara kalolicka przyczynia się wiel- 
ce do rozwijania uczuć narodowych 
Polaków i utrwalenia ich  tradycyi, 
Polak spowiada się, modli i słucha ka- 
zania w ojczystym swoim języ ku. 

łatwo jest więc zrozumieć, jaki 
miał cel minister oświaty, gdy nie mo- 
gac skłonić dorosłych do modlitwy 
niemieckiej, postanowił zmusić dzieci 
do uczenia się katechizmu i modlenia 
się po niemiecku. Tam jednakże 
wszystko, co niemieckie, jest prote- 
stanckie i niemiecka modlitwa wydaje 
się Polakowi świętokradztwem i profa- 
nacyą. „Czy można rozmawiać z Bo- 
giem — powiada Polak — językiem 
dyabla?« 

Dzieci tedy objawiają wobec nowych 
przepisów upór zacięty, podtrzymywany 
przez rodziców; kary za odpowiedzi 
polskie na lekcyach katechizmu i plagi, 
wymierzane dzieciom, otaczają małych 
Polaków aureolą męczenników, zapala- 
ją ich wyobraźnię i podniecają ich e- 
nergię apozycyjną. Gdy ich kara się 
kończy, biegną do kościoła modlić się 
i śpiewać w zabronionym języku, a po 
otrzymaniu batów w szkole prowadzone 
są przez dumnych i nezczęśliwionychi 
rodziców oałemi pielgrzymkami do 
miejsc poświęconych, gdzie modlą się 
do Boga o nawrócenie tyranów. 

Reakcya przeciwko prześladowaniu 
nie miewa zawsze charakteru tak ła- 
godnego i niewinnego, W  Będzitowie 
dzieci ukarane podpalły szkołę i dom 
nauczyciela, rzucając przez okna pę- 
oherze napełnione naftą. 


Watykan o polityca antipolskiej 


W „Osservatore Cattolico“, organie, 
pozostającym w bardzo hliskich stosun- 
kach z Watykanem, pojawit się arty- 
kul, potępiający w sposób niezwykle 


silny „prześladowanie religijne“, upra- 
wiane przez rząd pruski względem Po- 
laków. Aular zaznacza, że w tym kie- 
runku Prusy są o wiele brutalniejsze, 
aniżeli Rosya. i askarża strenni- 
ctwo centrum, iż nie kładzie tamy 
haniebnemu systemowi germanizacyj- 
nemu. 

„Każdy czlowiek kulturalny — pi- 
sze „()sserwatore* — musi dziś głośna 
oświailczyć. że postępowanie rządu pru- 
skiego w prowincyi polskiej jest nie- 
godnem rządu cywilizowanego.* 

Autor artykułu przypomina, że przed 
paru zaledwie laty cesarz Wilhelm za- 
pewniał Leona XIII, iż Kościół kata- 
lieki cieszy się w Niemczech najzupeł- 
niejszą swobodą. W cóż się obróciło 
to zapewnienie ? 

Następuje o pis mąk, jakie w spo- 
sób potworny nauczyciele pruscy za- 
dają dzieciom polskim. „Całe szkoły 
wyludniają się skutkiem choroby, wy- 
wołanej postępowaniem nauczycieli. Po- 
mimo to, ci młodzi abrońcy wiary i 
języka macierzystego dzielnie się trzy- 
mają. Kamień by się ułitował, 
serca biurokracyj pruskiej są na to 


zbyt twarde, Rząd pruski nie ma litości. | 


Dlatego obowiązkiem prasy świata ca- 
łego jest wystąpienie z protestem 
przeciw takiemu barbarzyństwu, nie- 
znanemu nawet w Rosyi, niegodnemu 
państwa kulturalnego w XX-ym wieku, 
zmuszającemu uczciwych niemców giąć 
się pod brzemieniem hańby. 

„W podziw przedewszystkiem wpro- 
wadza nas stanowisko cesarza Wilhel 
ma, który zawsze przedstawia się, jako 
prawdziwy chrześcijanin, a tymczasem 
urzędnikom swoim pozwala na czyny 
tak niechrześciańskie, Bezstronna hi- 
storya wyda należny wyrok o monarsze, 
który poddanych swych prześladuje i 
nie pozwala chwalić Boga we własnej 
ich mowie. 

„Należy też dodać, że prześladowa- 
nie dzieci jest tylko jedną stroną wię- 
cej w wielkiej księdze niedoli Polaków, 
podległych Piusa, Wiemy jednak 
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wszyscy z historyi, że pychu poprzedza 
upadek, nie dziwimy się też, że liczba 
nieprzyjaciół Niemiec tak hardzo zwię- 
kszyła się w świecie całym.“ 


Watykan a Niemcy. 


Prąsa francuska kolportuje uporczy- 
wie wiadomości o formalnem przymie- 
rzu, zawartem międy sekretarzem pa- 
pieskim, kardynałem Merv de Val, a 
kanclerzem niemieckim Bulowem, 

Wobec tego silne wrażenie wywarł 
artykuł półurzędowego watykańskiego 
organu Vera Roma, w którym znajdu- 
je się ostra krytyka polityki pruskiej 
względem Polaków. 

„Wogóle pamiętać należy, — mówił 
Fera Roma — że papież nie jest wa- 
salem cesarza Wilhelma. Można nawet 
twierdzić, że Pius X nie odczuwa ża- 
dnych żywszych gympatyi dla tego ka- 
| cerskiego księcia, który pomimo pięknie 
brzmiących, wysyłanych pod adresem 
swoich katolickich poddanych zape- 
wnień o tolerancyi, jeszcze teraz prze- 
śladuje Polaków za to jedynie, że o- 
śmielają się zasyłać modły do Boga w 
| języku ojczystym. 

Artyknł zacytowany powyżej, wy- 
wołał oczywiście silne oburzenie w 
prasie niemieckiej, Najgwaltowniej u- 
derzył na politykę watykańską Tage- 
| błatł£ herliński, który oświadczył, że 
| „Pius X ośmiela się dawać Niemcom 
policzki* i wezwał rząd niemiecki, aby 
brał od francuzów przykład, „jak z 
Watykanem gadać należy“. 

1 stała się niebawem po tem wystą- 
pieniu prasy berlińskiej, a prawdopo- 
dobme także wskutek zakulisowych 
wpływów rządu niemieckiego, rzecz 
arcycharakterystyczna, na którą zwra- 
camy szczególną uwagę czytelników 
naszych, 

Vera Roma przeprosiła nie m. 
ców, W płaczliwym tonie oświadcza 
ten półurzędowy organ Watykanu, że 
wskutek jakiegoś „błędu w maszynach 
drukarskich" opuszezono kilka wierszy 
lz owej obrony Polaków, i że to opu- 


1792. 17 lipieo. Bitwa pod Dubienką. 
Kościuszko, pomimo silnego natarcia 
kilkakroć silniejszych wojsk rosyiskich, 
cofa się w najzupełniejszym porządku. 

1792. Lipiec. Król Stanisław August 
w uznaniu znakornitych zasług, awan- 
suje Kościuszkę na general lejtnanta i 
mianuje go szefem 4-go regimentu Bu 
ławy polnej koronnej. 

1792. 30 lipiec. Kościuszko, boleśnie 
dotknięty przystąpieniem króla do kon- 


federacyi targowickiej i nagłą zmianą | 


polityki względem dworu petersburskie- 
go, w obozie pod Sieciechawem prosi 
króla o dymisyę. 

1792. 26 sierpień, Zgromadzenie pra- 
wodawcze w Paryżu (Assemblée Logi- 
statire), na wniosek żyrondysty (łuade- 
ta, nadaje Kościuszce tytuł „obywate- 
la Francyi* i zamieszcza go na jednej 
liście z najznakomitszymi mężami świata, 

1782. 17 październik, Kościuszko, 
pod wrażeniem smutnych dla serca pa- 
tryotycznego wydarzeń, opuszcza War- 
szawę i udaje się do Galicyi. 

1792. 5 grudzień. Kościuszko w Za- 
mościu, który wówczas należał już do 
Austryi, otrzymuje rozkaz generała an- 
stryackiego Wurmsera, motywowany 


poleceniem z Wiednia, opuszczenia gra- 
nie państwa w ciągu 12 godzin. 

1792. Grudzień. Kościuszko udaje 
się do Paryża, gdzie go ówczesny rząd 
przyjąl z największą uprzejmością. W 
kilka miesięcy wraca do Lipska, gdzie 
emigracya układa plany przyszłego po- 
wstania. Ogólny głos powołuje Kościu- 
sakę na najwyższego naczelnika sily 
zbrojnej narodowej. 

1794. 23 marzec. Kościuszko w na- 
cy przybywa do Krakowa. 

1794. 24 marzec. Kościuszko na ryn- 


| ku krakowskim obok ralusza wobec | 


niezliczonych tłumów i wojska składa 
przysięgę narodowi na tem miejscu, 
gdzie jest włożona w bruk tafla ka- 
mienna z napisem pamiątkowym Te- 
goż dnia wydaje manifest do obywa- 
teli całego kraju, ażeby spieszyli na 
ratunek ukochanej ojczyzny. 

1794. 1 kwiecjeń. Kościuszko na 
czele dwóch batalionów wyrusza z Kra- 


| kowa. 


1794. 4 kwiecień, Kościuszko stacza 
zwycięską bitwę pod Racławicami. 
1764 7 maj. Kościuszko w obozie 


| pod Połańcem wydaje uniwersał w spra- 


wie nadania praw wolnościowych uci« 
śnionym włościanom, 

1794. 6 czerwiec, Kościuszko w bi- 
twie pud Rawką (Szczekocinami) z woj- 
skiem pruskiem i rosyjskiem ponosi 
klęskę. 

1794. 7 czerwiec. Kościuszko w o- 
bozie pod Małogoszczem wydaje uni- 
wersał o pospolitem ruszeniu, 

1794. Lipiec-sierpień. Kościuzzko zda- 
la kieruje obroną stolicy i każe wzno- 
sić fortyfikacye. Wojska pruskie i ro- 
syjskie na początku września ustępują 
|z pod Warszawy. 

1104. Wrzesień. Nieszczęśliwa bitwa 
pod Maciejowicami. Kościuszko śmier- 
telnie raniony, dostaje się do niewoli 
rosyjskiej. O godz, 5 po poł. czterech 
kozaków przynosi go do zamku macie- 
jowskiego na pikach, krwią zbraczone- 
go, nieprzytomnego i okrytego śmier- 
telną bladością. 

1794. 10 grudzień, Kościuszko w to- 
warzystwie Niemcewicza i Fiszera pod 
silną eskortą przywieziony do Peters- 
burga. Osadzono ich w twierdzy Petro- 
| pawłowskiej, 
| 1796. 19 grudzień. Kościuszko wraz 

z towarzyszami niewoli opuszcza Pe- 


szczenie wypaczyłu sens artykuiu na 
nieko! niemców. Haniebne prze- 
prosiny kończą się zdaniem następu- 
jacem: 

Znane uczucia Very Romy i jej pe- 
łen respektu podziw dla szlachetnych 
przymiotów Najjaśniejszego Pana Wil- 
helma l], tudziez dla mężnych katoli- 
ków centrum niemieckiego, kióre jest 
fundamentem katolicyzmu, są chyba 
wystarczające, aby czytelnicy zrozu- 
mieli, co było naszą prawdziwą myślą.* 

Zaiste równie niezręcznego „prze- 
proszenia* nie czytaliśmy już dawna 
w prasie europejskiej i gotowi jesteśmy 
przypuścić, Że redakcya czasnpisma 


Vera Roma tendencyjnie je tak uloży- | 


ła, aby czytelniay zrozumieli, że zmu- 
szuni ją do rewokacyi szlachetnego 
artykułu, do podporządkowania uczuć 
sprawiedliwości jakimś narzuconym jej 
wzplę dam politycznym. Zaiste! „płotka 
fruncuska* o tajnem przymierzu Wa- 
tykanu z Berlinem nabiera coraz wię- 
cej prawdopodobieństwa, 


Co się dzieje w Rosji. 


Krwawy car. Podajemy 
brzmieniu okólnik, s zssikowady w te- 
legramach oncegdajszych : 

Najzupałniej sekretnie. 
Ministerstwo wajny. 
Główny Zarząd Sądu wojen- 
nego. ÎI, wydział, 29 sierpnia. 
N. 837. Petersburg, 
Do Głównozarzadzającego warsza- 
wskim okręgiem wojskowym. 

Na osobistem posłuchaniu ministra 
wojny u cesarza du. 26 sierpnia Jego 
Cesarska Mość rozkazał zakomuniko- 


wać wszystkim dowódcom, że wymaga | 


bezwzględnego stosowania nowego pra- 
wa o sądach POM które zostało 
ogłoszone w NN. 186 i 187 „Inwalida 
Rosyjskiego" do wszystkich zbrodni, 
jakie są w tym prawie wymienione, 


tersburg i przez Finlandyę udaje się 
do Szwajcaryi. 

1797. 13 styczeń, Kościuszko przy- 
bywa na wyspę Ekerö. 
1797. W nocy z 26-go na 27-y sty- 
cznia Kościuszko przybywa do Sztok 
holmu, gdzie zatrzymał się w hotelu 
francuskim Robinol'a przy ul. Regerings- 
gatan, 44. W Stokholmie doznaje entu- 
zyastycznego przyjęcia. 
1797, 23 luty. Kościuszko opuszcza 
Sztokholm i udaje się do Gotersburga. 

ip] 16 maj. Kościuszko na okrę- 
cie kupieckim podąża do Anglii, gdzie 
go naród z wielkim szacunkiem i po- 
ważaniem przyjmuje. 
1797. 18 sierpień. Kościuszko na o- 
kręcie „Adriana“ przybywa do Filadel- 
fi, witany radosnemi okrzykami przez 
wszystkich mieszkańców miasta. Zaj- 
muje mieszkanie przy ul. Ozwartej. 
1798. 5 maj. Kościuszko prezyden- 
towi Tomaszowi Jeffersonowi wręcza 
własnoręczny testament, w którym na 
wypadek śmierci całą swą własność w 
Stanach Zjednoczonych przeznacza na 
wykup murzynów i obdarzenie ich wol- 
nością. 


w dosłownem | sz 


Dowńdey i generuł-gubernatorowie, 
którzy pozwolą sobie na niespelnianie 
tegu rozkazu Uesarskiego, będą osobi- 
ście odpowiadali wobec Jego Cesar- 
skiej Moś 

Dow muszą dbać o to, aby w 
tych sprawach nie zwracana się do Ce- 
garza z żadnemi depeszami o ułaska- 
wienie. O tym rozkazie carskim mam 
zaszczyt zawiadomić Puna, 

Aresztowania w Patarhofle. „Swiet“ 
donosi, że w ostatnich czasach areszto- 
wano w Peterhofie kilka osób, należą- 
cych do partyi rewolucyjnych. Wśród 

| aresztowanych jest lokaj dworski Kle- 
pikow, w którego mieszkaniu przeby- 
| wało dwoje rewolucyonistów: mężczy- 
| zna i kobieta. Klepikow był bardzo za- 
dowolony swych ollokatorów, 
ponieważ dawali mu pieniądze za ka- 
żdą wiadomość, przyniesioną z pałacu 
peterhofskiego, W mieszkaniu drugiego 
lokaja aresztowano jego syna ucznia 
klasy ViIll.mej u którego znalezio- 
no literaturę nielegalną i koresponden 
cyę z orpanizacyą rewolucyjną. 
Bandytyzm na morzu Czarnem. Z Ker- 
czu nadesłano odpis urzędowego rapor 


tu kapitana parostatku „Georgij“ treści 
| następującej: 
| Dnia 28 września parostatek „Ce- 


z Georgij“ płynął ku brzegom 

askim, w kierunku Batumu. O kil- 
ka mil morskich od miejscowości „O- 
czemczyry”*, w nocy na mostek kapita 
na, z liczby podróżnych, 
bandytów z berdaukami i rewolwerami, 
żądając, aby wsirzymał parostatek, gro- 
żąc w przeciwnym razie śmiercią, 

Po wstrzymaniu parostatku dwu 
bandytów pozostało na mostku na war- 
cie, kilku zaś oddzieliło się i spędziw- 
szy wszystkich podróżnyc! sh do 1- -ej kla- 
| sy, zaczęli rabować, 


sę kapitana na 300 rb. i podróżnych, 
zabierając im wszystko ca mogli. 

Następnie kazali spuścić dwie łodzie, 
na każdej po oficerze i kazali się od- 
wieść na brzeg. 


1798. 6 maj. Na radosną nowinę o 
powodzeniu legjonów polskich, Kościu- 
szko nagłe opuszcza gościnną Amery- 
kę i powraca do Europy. 

1798. 28 czerwiac. Kościuszko staje 
w Bayonnie, zkąd podąża do Paryża. 

1816. 27 maj. Kośsiuszka w Brunau 
ma posłuchanie u cesarza Aleksandra 
I-go. 

1815. 31 maj. Kościuszko przybywa 
do Wiednia. 

1815. 25 czerwiec. Zrażony niepo- 
wodzeniem w podniesionych sprawach 
ojczystych, Kościuszko opuszcza Wie- 
deń i przez Tyrol udaje się na stały 
pobyt do Sołury, gdzie zamieszkał w 
zaprzyjaźnionym domu Franciszka Ksa- 
werego Zeltnera, dawnego prefekta kan- 
| tonu Solury. 

1817. 15 październik, Godzina 10 wie- 
czór. Zgon Kościuszki w Solurze, 


H. Sadowskt. 


TY 


wtarguęło 26 | 


Obrubowali pocztę na 16,000 rb, ka- | 


| koułow prosił rabina, 


W pobliżu Oczemczyry wylądowali 
i łodzie odprawili, a statek popłynął 
dalej do Batumu*. 

Stracenia rewolucyonisty Pokatiłowa. 
Pokotiłowa stracono w Odessie, 6 pa- 
ździernika o godz. 2 w nocy, 

Obudzono go i kazano mu się ubrać. 
Pokotłow zapytał: czy go powieszą, 
czy też rozstrzelają. Odpuwiedzią było 
milczenie. Za karetą więzienną jechał 
oddział kozaków i żandarmów, Wydział 
Ochrany otrzymał wiadomość, że Po- 
kotiłowa chcą odbić towarzysze; zarzą- 
dzono nadzwyczajne środki ostrożno- 
ści — do kartaczownie włącznie. Jedno- 
cześnie prawie policya wlokła z łóżka — 
rabina, Pokotiłow był żydem i żandar- 
mi, dbali o „ostatmą pociechę", kazali 
rabinowi się ubrać i przywieźli na miej- 
sce egzekucyi. Za starym murem for- 
tecznym wznoszono tymczasem napręd- 
ce szafut. Prokurator oświaduzył rabi- 
nowi, że musi być obecny przy osta- 
tnich chwilach swego współwiercy, 

Wkrótce nadjechała karęta więzien- 
na. Rabin wszedł do karety. 

— Źrzekam się was, jako rabina — 
rzekł Pokotilow — ale mogę z wami 
pomówió, 

Rozmowa trwała pół godziny, Po- 
aby pozdrowił 
od niego krewnych i zapewnił, że śmierć 
spotyka bez lęku i żalu, 

Do okna zastukano; 

„ Już czas” 


Rabin po trzykroć pocałował aka- 


| zańca i zaruz odjechał, 


Była piąta godzina nad ranem. 

Odczytano wyrok: Pokotiłow nie 
drgnął, Milczał, 

1 oto dochodzi do niego „tajemniczą 
postać" w czarnym płaszczu z kaptu- 
rem na głowie. Nikt nie widział oczu, 
ani twarzy ka 

Pokotiłow sam wszedł na szafot, a 
chociaż mu na głowę kat rzucił worek, 
chwycił za stryk i włożył na głowę. 

Ža dziesięć minut nie żył. 


Ze świata. 


Szlachetny kapłan niemiecki. W spra- 
wie niemieckiej nauki religii w szko- 
łach wielkopolskich i prześladowania 
dzieci polskich odbył się w Strzelnie 
wiec polski. Zaproszenie otrzymał ró- 
wnież ks. proboszcz Mittel ze Stodół, 
niemiec. Nie przybył on na wiec, na- 
tomiast przysłał do komitetu wiecowe- 
go list tej treści: „Stodoły, dnia 23-go 
września, Szanowny komitet przepra- 
szam uprzejmie, że z puwodu osłabio- 
nego nader zdrowia na wiec, mimo naj- 
szczerszej chęci, przybyć nie mugę. 
Szanowny m wiecownikom proszę oświad- 
czyć, że na pomoc moją zawsze liczyć 
mogą, bo jako kapłan katolicki, choć 
pochodzenia niemieckiego, czuję nie- 
tylko aż nadto krzywdę, waszemu ną- 
rodowi wyrządzoną, ale przedewszyst- 
kiem naszemu św. Kościołowi katolic- 
kiemu, dla którego zobojętnianie przez 
niezrozumiały wykład religii w sercach 
młodego pokolenia powstać musi. Wasz 
kłopot i wasza boleść będą i mojemi. 
Błagam Boga, aby wiec wydał najzba- 
wienniejsze owoce w sercach słucha- 
czów. Wasz przyjaciel ks. Kīfíel.“ 
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List ten wywołał oklaski i trzykro- | metrów, nie do 


tny okrzyk: „Niech żyje ks. proboszcz 
Kittel!“ 

Balon hr. Zeppelina. Po pracy G'le- 
tniej, wielu rozezarowaniach i wypad- 
kach, udało się nareszcie 68 letniemu 
generałowi jazdy, hr. Zeppelinowi, zbu- 
dować balon do sterowania tak znako- 
mity, że przewyższa pod względem do- 
skonałości ruchów w powietrzu i ró- 
wnowagi wszystkie dotychczas zbudo- 
wane balony. Dowodem tego dwugo- 
dzinna jazda próbna, dokonana przez 
br. Zeppelina nad jeziorem Bodeńskiem. 
Balon, wyprowadzony przez parowiec 
holowniczy z szopy, zbudowanej nad 
wirtenberskim brzegiem jeziora, wznijsł 
się bez trudności w powietrze i, doko- 
nawszy kilku zwrotów przeleciaj maje 
statycznie wzdłuż brzegów dokola je- 
ziora z powrotem do miejsca, z które- 
go wyleciał, Wirtemberska para kró- 
lewska, śledząca przebieg próby z okien 
pałacu nad jeziorem, przesłała natych- 
miast generałowi powinszowania z po- 
wodu świetnego wyniku podróży. Balon, 
a raczej 18 balonów, połączonych w 
jedną całość w kształcie cygara i ob- 
jętych statką aluminiową, ma długości 
128 metry, Siłę poruszającą stanowią 
dwa motory, o sile 85 koni parowych 
każdy. Gaz, zawarty w balonie, wystar- 
cza na 5 dni podróży. Szybkość wy- 


nosi 30 do 36 kilometrów na godzinę. | 


Siła wzlotu— 11,000 kilogramów. W tych 
dniach brabia dokona prób dalszych, 

Zabity włamywacz, Do składu fabrv- 
ki płuszczów Jakóba Oohna w Berlinie 
zakradło się w tych dniach kilku wła- 
mywaczów dla ograbienia kasy ogniu 
trwałej, Ponieważ jednak pancerz był 
mocny i nie poddawał się narzędziom, 
wsypali przez dziurkę od klucza mate- 
ry wybuchową do zamku i zapalili 
lont. Widocznie jednak lont tlił się 
zbyt długo, jeden bowiem z rabusiów 
podszedł do kasy. W tej chwili nastą- 
pił wybuch, drzwi kasowe odskoczyły, 
uderzając tak silnie rabusia w głowę, 
że zabiły go na miejscu, Reszta rabu- 
siów zbiegła, przerazona hukiem i śmier- 
cią towarzysza. 

2500 koron za lożę. Dzienniki wie- 
deńskie opowiadają następujące zda- 
rzenie: Oto ktoś z przejezdnych zapi- 
sal się w kasie teatralnej na lożę na 
występ Qarusa i zapłacił za nią 200 
koron. Stosunki jego tak się złożyły, 
że w dzień przedstawienia musiał wy- 
jechać z Wiednia, powiedział więc por- 
tyerowi, że chcialby lożę sprzedać. W 
kilka godzin potem cały hotel, pełen 
przejezdnych «uudzoziemców , wiedział 
o możności nabycia loży i rozpoczęła 
się licytacya. Ktoś dawal za nią 300 k., 
ktoś 400 i t. d. W końcu lożę sprze- 
dano za 2500 kor. 

Wyścig balonów i samochodów. Z po- 
wodu otwarcia w Berlinie międzynaro- 
dowego kongresu aeronautyki, berliń- 
skie Tow. aeronautyczne urządziłu cie- 
kawy wyścig. Puszczono 4 balony, a 
w pogoni za nimi udalo się 12 samo- 
chodów, podzielonych na 4 oddziały. 
O wygranej stanowiło dopędzenie ba- 
lonu przez samochód w ciągu 30 mi- 
nut po opuszczeniu się balonu na zie- 
mię. Wynikiem wyścigu było zwycię- 
stwo balonów, trzy bowiem opuścily 
się na ziemię, po dwugodzinnym locie 
i po przebyciu mniej więcej stu kilo- 


dy czwarlego zaś aeronautę dopędził 
samochód w 25 minut po opuszczeniu 
się balonu na ziemię Próba ta wyka- 
zuje, że balany mogą być używane do 
celów wcjskowych, jak np. wysyłania 
wiadomości z oblężonego miasta. 


Z Rady Państwa. 


Reforma wyborcza dobiega swego 
przygotowawczego okresu w kormisyi 
parlamentarnej. Nim ją wrogowie stam- 
tąd wypuszczą, odbywa się między 
stronnictwami a rządem zajadły targ 


| o inne korzyści, jako cenę za uchwa- 


leme prawa, należącego się ludowi wszy- 
stkich narołów. 

Trzy są przedmioty targów: kolej 
północna, wzmocnienie rzą- 
dów szlucheckich w Galicyii 
asekuracya niemieckich man- 
datów, 

Czesi nupierają na rychłe, choćby 
pod nickorzystnemi dla państwa warun- 
kamı, upwistwowienie kolei północnej, 
a Niemcy żądają zagworantowania, ż! 
stan i liczba urzędników niemieckich 
na tej kolei się nie zmniejszy. Jedna i 
druga strona odzraża się w razie nie- 
uwzylędaienia wh żąduń — — odrzu- 
ceniem reformv wyborczej! 

Podobnie ma się rzecz zt, zw. „au- 


| tonomicznem żądaniami" Kola polskie- 


to, Chodzi o rozszerzenie, bardzo zre- 
szią nie *wielkie, kompetencyi sejmu 


| szlacheckiego. 


Mówią o mianowaniu np. dyrekto- 
rów gimnazyulnych przez Radę szkol- 
ną krajową we Lwowie i t. p. „zdoby- 
czach'... 

Cała ta walka o „autonomię" toczy 
się za kulisami i ma na celu adszko- 
dowanie rzekomo „pokrzywdzonych* 
przez reformę wyborczą szlachciców. 
Dopóki w sejmie lwowskim nie ma lu- 
du polskiego ani ruskiego, a jest klika, 
familia, sąsiedzi między sobą, dopóty 
cała ta „autonomia jest kłamstwem. 
Najlepszą „autonumiczną* reformą by- 


łoby dopuszczenie narodu polskiego do | 


sejmu. Aby tego nie uczynić muszą 
stańczycy, z pomocą: Głąbińskich itp, 
ludzi o wszystko inne się targować 
by przed krajem stanąć w rali bojo- 
wników o autonomię. 

Trzecią zaporą jest żądanie Niem- 
ców i polskiej szlachty, aby rozdział 
okręgów, dokonany w komisyi, został 
postawiony pod ochronę */, większości 
w parlamencie, 

Żądanie to wypływa z ogromnych 
korzyści, jakie ciągnie burżuazya nie- 
miecka i szlachta polska z tego pudzi 
łu okręgów, jaki wymuszono na kor 
syi wyborczej, Niemcy wobec wszyst- 
kich innych narodów, a Polacy wobec 
Rusinów w Galicyi uzyskali wielką prze- 
wagę względną. Stąd ich pragnienie, 
aby utrwalić jak najbardziej te swoje 
zdobycze. 

Jakkolwiekbądź będziemy oceniali 
znaczenie i wielkość owych zapór, sta- 
wianych w ostatniej godzinie potężne- 
mu dziełu reformy wyborczej, to jednak 
każdy czuje, że nie może, że nie śmie 
ana runąć ani na „autonomicznej“ 
kwestyi mianowania urzędników, czy 
dyrektorów, ani na kolejowych urzę- 


¿dzone przez samocho- * dnikach kolei północnej, ani nawet na 


komlinacyach różnych gwarancyi par- 
lamentarnych co do przyszłości, 
Dzieło reformy wyborrzej musi wśród 
tych trudności znaleść drogę zwycięską. 
s 


T _ 
Na posiedzeniu posłów polskich do- 
magał się Dr Danielak, aby jeszcze 
obecni posłowie w tej kadencyi zajęli 
się sprawą budowy kolei do Szczawni- 
cy, sprawą budowy kolei do Krynicy i 
sprawą budowy linii kolejowej z Bo- 
chn: da Tymbarku lub Dobrej. 
Następnie domagał się posel Da- 
nielak jak najrychlejszej regulacyi Ka- 
mienicy I Raby i porządnej roboty o- 
koło regulacyi Dunajca, aby krocie ty- 
sięcy nie szly na marne. A tam tak 
się robi, że tysiące idą na marne, bo 
robota marna, Dr, I). popierał p. Breza. 


Sprawy ludowe. 


Posłuchajcie, co o naszem galicyjskiem 
centrum napisała gazeta księdza arcy- 
biskupa z Poznania Stablewakiego. 
Oto „Dziennik poznański pisze: 

„Centrum ludowe na wsi robi postępy, 
to nie ulega kwestyi, a jednak tak, jak dziś 
rzeczy stoją, centrum mie obejmuje jak 
w Niemczech ongi, chrześcijańskiej ezęści 
naszego społeczeństwa, Ku wielklonu zdzi- 
wieniu mojemu bowiem spotykam sią z nie- 
ufnością wobec centrum w sferach nawet 
najbardziej katolickich. Rozmawia- 
łem w tej sprawie z pewnym działaczem po- 
lityczuym, człowiekiem, którego zasady ka- 
tolickie w życiu i przekonaniach nia podlo- 
gaja najmniejszej wątpliwaści, „Centrum, tak 
bardzo nam potrzebne — oświadczył mi mój 
informator — nietylko dla demagogicznych 
sposobów agitacyi, nietylko wskutek nie- 
chrześcijańekici haseł antysemickich, 
budzi u ludzi poważnych wątpliwości, ale 
dlatego, że pod hasłem centrowem wystę- 
pują ludzie bardzo padejczanej konduity 
i niekatolickiago sposobu życia, chociaż 
nawet w księżej chodzą sutannie '. 

Tak pisze organ arcybiskupa poznań- 
skiego, ale nasi centrowcy udaja, że tego nie 
czytali, choć dobrze wiedzą i czują, że 
„Dziennik poznański napisał nie więcej jak 
tylka szczerą prawdę 


Niezwykła gonitwa. 


Nięzwykła gonitwa, odbywa sią od czte- 
rech miesięcy na obu półkułach biednego 
naszego globu: zdradzony generał ściga za- 
wzięcie małżonkę niewierną, która uciekła 
z młodym kapitanem, adjutantem sztabowym, 

Widownią gonitwy była jna Hosyś, 
Austrya, Włochy, Niemcy, Stany Zjednoczone 
i Auglia, 

Pod koniec września, w chwili, gdy pa- 
rowięc Północno niemieckiego Lloydu „Koenig 
Albert" zawitał do portu w Nowym Jorku, 
na pokład jego wstąpił urzędnik biura emi- 
gracyjnego i zapytawszy o p. Gabryela Esi- 
powa, aresztował go i towarzyszącą mu damę, 
Po krótkiej rozmowie z komisarzem emigra- 
cyjnym p. Watchornem, i konsulem rosyj- 
skim, aresztowani wsiedli na parowiec holo- 
wniczy i nie zatrzymując się wcale w mieście, 
podjechali do parowca  franenskiego „La 
Savoie", W pół godziny później byli już 
w drodze powrotnej do Europy. 


OBRONA LUDU 


Jeden z urzędników emigracyjnych udzielił 
o zajściu tem zagadkowem następującego 
wyjsśnienia korespondentowi paryskiego „„Xla- 
tina"; 


— Musieliśmy odmówić parze gościnności 
na ziemi nmerykańskiej dla uprzedzenia 
zbrodni, Pan Esipow bowiem jest kapitanem 
armii rosyjskiej, towarzysząca zaś mu osoba, 
żona pewnego generała, który od czterech 
miesięcy goni wytrwale za kochankami, gro- 
żąc im śmiercią, 

Zakochana para przewędrowała już całą 
Europą. W ubiegłym tygodniu bawiąc w Ge- 
nui, dowiedziała się, że żądny zematy gene- 
rał odkrył przy pomocy detektywów siedzibę 
ich i lada chwila przybędzie do portu wło- 
akiego. 

Nie było innej rady, jak umykać co 
predzej, a właśnie „Koenig Albert" opuszczał 
port genueński, Kochankowie zatem wsiedli 
na okręt, W kilka godzin później nadjechał 
generał, Dowindziawszy się o ucieczce ka- 
chanków, zaprzysiągł zabić ich i zamówił 
miejsce na parowcu. odpływającym dnia na- 
atępnego, zatelegrafowawszy poprzednio do 
konsula rosyjskiegu w Nowym Jorku z pro- 
ábą o zatrzymanie zbiegów 

Konsul zawiadomił o wszystkiem komi 
Bnrza emigracyi, ten zad, wobce zupełnego 
przyznania się kochanków do zarzuconej im 
winy, oświądczył, że nie moża zezwolić na 
ich wylądowanie, n nawet radził po przyja- 
cielsku, aby natychmiast opuścili port dla 
uniknięcia spotkania z zazdrosnym małżon- 
kiem, 

Zaledwie ża kochankowie wyjechali z No- 
wego Jorku, do portu tamtejszego zawitał 
pazowiec z generałem. 

— Qży przyjechał tu niejaki pan Fsi- 
puw? - zapytał wzburzony małżonek urzę: 
dników celnych, zbiegając szybkiemi kroki 
po schodach, wiodących z parowca na przystań, 

— Wyjechał już do Londynu — odparli 
urzędnicy, śród których wieść o niezwykłej 
gonitwie rozeszła sią już szeroko. 

Generat stanął, jak wryty, a po chwili 
dodał : 

Kiedy odchodzi następny parowiec ? 

Zanim zdołano mu odpowiedzieć, już po- 
biegł do biura parowców. Po chwili wyszedł 
ztamiąd, trzymając kartę okrętową w ręce, 
a nazajutrz, rozgurączkowany i drżący z nie- 
cierpliwości, płynął także po falach" Antlan- 
tyku z powrotem do Europy. 

Lecz na długo jeszcze przed przybyciem 
jego, wieść o ucieczce zakochanej pary prze- 
dostała się drogą telegraficzną do dzienników 
londyńskich. 

Usłużny reporter dziennika „Daily Mir- 
ror' czekał już na dworcu kolejowym, a gdy 
zbiegowie przybyli, zawiózł ich do jednego 
z hoteli w dzielnicy Blomabury. Niebawem 
wszakże przekonano siq, że szpiegowie ge- 
nerała śledzą zbiegów: zanważono mianowi- 
cie, dorożkę przejczdżającą t m i z powrotem 
ulicą, a w niej dy óch jegomościów, śledzą- 
cych uważnie osoby, wchodzące i wychodzące 
z hotelu, Nie było czasu do stracenia, Za- 
łdwięczał dzwonek telefonu, a wkrótce po- 
tem samochód zajechał przed hotel. Jedna 
chwila, i oto zhiegowie z reporterem pędzą 
przez ulice Londynu, a potem dalej i dalej, 
do pewnego miasta portowego, w którym 
stają następnego ranka. Za nimi w ślad 
przybywa drugi samochód, wiozący bagaże. 

"Tego samego dnia w Londynie zjawia 
Bię zazdrosny generał. Niestety, i tym razem 
za późno, kochankowie bowiem są już da- 
leko! Płyną po morzu szerokiem na wol- 
ność, na swobodę, ale gdzie? — to taje- 
mnica, 


KRONIKA 


Otwarcie kolei lakalnej Tarnów -Szczu- 
eln. Kolej lokalna Tarnów Szczucin ze sla- 
cyami, względnie przystaukami osobowymi i 
ładowniami: Tarnów (istniejąca stacya c. 
k. kolei państw.), Klikowa (przystanek 
asubowy), Ł i k ow a (przystanek i ładownia), 
Żabnn  (stacya), Dabrowa  (stacya), 
Oleano (stacya), Dąbrówki breńskie 
(przystanek osobowy i ładownia), Mędrze- 
chów stacys), Dalastowiee (przysta- 
nek vsobowy i ładownia), Szczucin (sta- 
cya) zostanie dnia 15. października 1906 r. 
oddaną do publicznego użytku. 

Przytem zostaną otwarte stacye : 


Żabno, 


Dąbrowa, Olesno, Mędrzechów i Szczucin dla | 


ogólnego ruchu, przystanki osobowe Klikowa 
i Dąbrówki breńskiej dla ruchu osobowego 
i ograniczonego ruchu pakunkowego, zaś przy- 
stanki osobowe i ładownie Łukowa i Dala- 
stowice dla ruchu osobowego, ograniczonegu 
ruchu pakunkowega i towarowego w tadu- 
gach całowozowych. 

W ładownisch Łukowa i Dalastowice 
można ładować wagony tylko za puprzedniem 
pozwoleniem e. k. Dyrekcyi Kolei Państw, 
w Krakowie, 

Przewóz towarów wybuchających jest na 
tym szlaku wykluczony, 


Qkropności walki z rewolucyą. Wie- 
deńskie biuro korespondencyjne Herzoga o- 
głasza, według opowiadania pewnej niemioc- 
kiej nauczycielki, która przez dłużozy czas 
bawiła na Sybirze, opis nieznanych dotych 
czas prasie europejskiej, a  przejmujących 
grozą epizodów z walk reakcyi z rewalucyą 
na Sybirze, Jeden z tych epizodów rozegrał 
się w Tomsku, Depesze donosiły wówczna 
tylko o zaburzeniach ulicznych; w rzeczywi- 
stości był to okropny pogrom żydów w tem 
mieście, Pewnego piątka wieczorem tłum, 
złożony z motłochu rosyjskiego, dzikich Kuł- 
muków, Baszkirów, Ostjaków, podburzonych 
przez agitatorów reakcyi, na których czele 
stał pewien milioner, rzucił się na dzielnice 
żydowskie Po długich mordach w domach, 
spędzone 400 żydów, mężczyzn, kobiet i 
dzieci, do pewnej fabryki mydła, poczem ía- 
brykę tę podpalono, Wszyscy, zamknięci w 
niej, zginęli w płomienach, Inb gly maito- 
wali ratować się ucieczką, pol razatni wyja- 
cego w dzikiej radości tłumu. W Irkucku, 
po stłumieniu buntu wojskowego, rozstrzelana 
w jednym dniu 7 oficerów i około 40 żołnie- 
rzy. Ich ciała, jeszcze drgające, wrzucono 
do rzeki Angary. W walce samej wojska 
rządowe dopuszezały się strasznych gwałtów. 
I tam zresztą rewołucyjne organizacya bojo- 
we są dobrze zorganizowane i bardzo ruchli- 
we, Gdy hr. Duropin w pewnej kawiarni 
wyrażał się hjemnie o rewolucyi, podeszła 
do niego czterech elegancko ubranych panów, 
ktfrzy zeprowadzili go do pobliskiego lasu 
i tam ciężko zranili wystrzałami z rewolwerów. 

Zaburzenia w więzieniu kijawskiem. 
Dobrowolnym wykonawcą wyroku śmierci na 


trzech przest. ch w więzieniu łukjano- 
wskiem w Kijowie był więzień kryminalny, 
Juszkow. Wszyscy więźniowie oburzyli się 


na niego za czynny ndział w wykonaniu 
wyroku i gdy po egzekucyi wszedł da wię- 
zionia, rzuciło się niego trzech więźniów. Je- 
den z nich zaczął dusić Juszkowa za gardło, 
drugi tępemi nożycami zadzwał mu rany w 
głowę. Z trudnością zdołano go uwolnić z 
tak rozwścieczonych więżniów.  Puranionego 


W demonstracyach w więzieniu brali u- 
dział nietylko więźniowie polityczni, ale i 
kryminalni. Wywieszono nawet kilka czarnych 
sztandarów z napisami: „Śmierć katom,“ 
Demonstracya zaczęła się w czasie ogólnej 
przechadzki więźniów politycznych. Naczelni- 
ków więziennych, przybyłych w celu uspo- 


| kojenia więźniów, tłum demonstantów przy- 


witał grożbami. Wezwano oddział żołnierzy. 
niowie polityczni kategorycznie odmó- 
wili rozejścia sią po celach i żądali przyby- 
cia generał: gubernatora, Nawet groźba strza- 
łów nie poskutkowała, W rezultacie naczel- 
nik więzienia uznał za niezbędne usunięcie 
wojska, co wpłynęło w pewnym stopniu na 
uspokojenie więźniów, Zarządowi więzienia 
udało się odebrać jeden z czarnych sztandarów. 

Torpedowiec powietrzny. Dzienniki pa- 
ryskie donoszą, że prawdziwą gensącyę zro- 
biła tam wiadomość o wynalazku jednego z 
inżynierów, który po czternastu latach od- 
powiednich studyów zbudował balon, mający 
służyć celom wojennym, Aerostat ten nazwa- 
vy przez wynalazcę torpedowcem powietrz- 
nym. Balony kierownicze, jakie do tej pory 
egzystowały, nie wynoszą się wyżej ponad 
tysiąc metrow i dłużej nad 10 godzin nie 
mnogą przebywać w powietrzu, Torpeđowiec 
zaś ten jest w możności, przy pomocy apa- 
ratu poruszanego motorem, dosięgnąć: wyso- 
kości 5,000 metrów, niezależnie od prądów 
powietrznych przebywać może w przestrzeni 
dni kilka i wykonywać dowolne ruchy* w 
różnych kierunkach, Zbudowany w formie 
cygara, posnwa sią z szybkością 50 kilome- 
trów na godzinę, zaopatrzony być możę w 
ładunki granatów, a tym sposobem szerzyć 
zniazczenie w obozie nieprzyjacielskim, nie 
będąc narażonym na pociski, Minister wojny 
wysłuchał z wielkiem zainteresowaniem obją 
śnień inżyniera; komisya techniczna osądzi, 
czy torpedowiec powietrzny będzie nowym. 
środkiem pogromów wojennych, 

Listy amerykańskie we Lwowie. We 
wtorek w południe aresztowano oficyała po- 
cztowago, Władysława Glińskiego, liczącego 
53 lat, który służył przy poczcie przeszło 
30 lat. Sprawa tak sią przedstawi % po- 
wodu licznych reklamacyi wykrycia kradzie- 
ży listów amerykańskich w krakowskiej dy- 
rekcyi poczty, kontrola w ambulansach była 
enerpicznicjuza, Przed kilku dniami podpa- 
trzyę ktoś w Bmbulansie, że Gliński, który 
stale ambulansem jeździł, gchował do kie- 
szeni dwa listy, nadane w Ameryce. W li- 
stach takich, jak wiadomo, posyłają często 
włościanie papierowo pieniądza swojej rodzinie. 

Zawiadomiono o kradzieży lwowską dy- 
rekcyę, która natychmiast wysłała do mie- 
szkania Glińskiego komisyę ze swego ramienia. 
i policyę. Przy dokonaniu tewizyi znaleziono 
w mieszkaniu Glińskiego owe dwa listy a- 
merykańskie z oddartemi markami i zniszezo* 
nym adresem. Prócz tego znaleziono mnóstwo 


| innych przedmiotów przesyłkowych, jak n. p. 


próbek towarów, płynów w małych flasze- 
czkach, książok i listów z pomieszęzonymi 
adresami. Listy zabrane ostatnicgo razu przez 
Glińskiego z ambulansu, nie były ani pie- 
niężne, ani nawet rekomendowane, Gliński 
ma kamienicę. Wypiera się on winy, utrzy- 
mując, że znalezione u niego przesyłki po- 
człowe, do niego były adresowane, Władze 
są zdania, że Gliński dopuszezał sią od dłuż- 
szego czasu kradzieży ambulansowych, = 
wysokość szkody wykażo dopiero śledztwo. 
We czwartek wieczór odstawiono Qlińakiego 
do więzienia sądu karnego, Gliński, jakkol- 
wiek od dawna żonaty nie żył ze swą żoną, 


udwieziono do szpitala Kiryłowskiego, gdzie | lecz z inną kobietą, z którą ma siedmioro 


jednak odmówiono przyjęcia chorego. 


dzieci. 


OBRONA LUDU 


Skok szalonej z trzeciega piętra. 
Przechodnie ulicy Jagiellońskiej we Lwowie 
byli świadkami tragicznej sceny. Oto z domu 
pod |, 1%' otwarła się na trzeciem piętrze 
jedno z górnych okien i wypełzła przez nie 
jaknó młoda osoba w nocnej bieliźnie. Zrę- 
<znym ruchem zsunęła się na gzyma, poczem 
rozpoczęła straszną wędrówkę do najbliższej 
rynny, Tam sią zatrzymała śpiewając. 

Zawiadowiono domowników; we wszy- 
satkich oknach ukszały się głowy, nu 
zebrał się tłum, patrzący ze zgrozą na to, co 
się dzieje. Lada chwila groziła katastrofa, 
W nieskończoność przedłużał się czas, zanim 
przybyła z przyrządami ratunkowymi zawe- 
zwana telefonicznie straż pożarna, 

Była chwila, kiedy zdawało się. że prze- 
chadzejąca się już runie na bruk, zachwiała 
się bowiem, doszła jednak do rynny, której 
się uchwyciła, — Wreszcie przybyła straż 
pożarna, Przechadzająca się po gzymsie po- 
czoła z góry komenderować strażą. gdzie 
mają stanąć z rozpostartym kocem ratunka 
wym, wreszcie zrzuciwszy 2 siebie ostatnią 
zasłonę, t. j, koszulą, skoczyła w dół na 
koe, nie odnosząc żadnych obrażeń. 

Młoda ta osoba, panna Stefania F., ad 
dłuższego czasu cierpi na rozstrój nerwowy, 
tak, że lekarz stale ją leczący, zapobiegając 
podobnym pomysłom, jak wczorajszy, pole 
cit okna w jej pokoju pozabijać gwożdziami. 
Jedynie tylko górna część okna dla wentyla- 
cyi była otwartą. Przez nią wysunęła się 
chora, korzystając z pory, kiedy wszyscy 
domownicy byli pugrążeni we śnie, 

Chorą przewieziono zaraz do jednego z 
tutejszych zakładów leczniczych. Nie grozi 
jej podobno nic złego z powodu tego wypadku, 

Pensye zbirów carskich. Wydatki na 
utrzymanie 10 generał-gubernatorów, ich po 
mocników i wyższych urzędników kancelaryi 
dosięgają 874,040 rubli rocznie, Oprócz tego 
przeznaczono 70.000 rubli na umeblowanie 
domów generał-gubernatorów w r. 1907. Bu- 
my sekretne wynoszą od 15 000 do 100.000 
rubli na jedno generał-gubernatorstwo. 

Jak dawniej ściągano podatki. „Frank- 
furter Zeitung* podaje treść karty upomina- 
jncej do płacenia podatków z początku 19 
wieku, fwiśdczącej o niezwykłej grzeczności 
pruskich organów podatkowych. Wezwanie 
to brzmi: Z Bożej łaski Fryderyk Wilhelm, 
Król pruski itd, Łaskawe pozdrowienie! Ko- 
chany i drogi nasz poddany! Przedłożono 
Panu 8 b. m, rachunek naszej kasy podat- 
kowej, w myśl którego jesteś Pan winny 
wspomnianej kasie kwotę 3 talarów 8 groszy 
(fenigi), Ponieważ jednak dotąd powyższej 
kwoty kasa nie otrzymała, przeto zwracamy 
uprzejmie uwagą Szanownego i kochanego 
Pana, że będziemy z przykrością zmuszeni 
przeprowadzić na majątku Pana _ egzekucyę. 
Polecam sią łaskawej pamięci, Berlin, 8 li- 
stopada 1401 r. Podpis naturalnie nieczy- 
telny, tak, jak dzisiaj, 


Ostatnie wiadomości. 


Męczenntk zawodu, 


Peteraburg. „Oko“ donosi, że w tych 
dniach zmarł na anewryzm serca naczelnik 
więzienia peterhofskiego Grosa. Jak twierdzą, 
pokło mu serce wskutek przestrachu o sku- 
iki ucieczki z więzienia 6 bardzo ważnych 
przestępców politycznych. 


Aresztowanie. 
Kronaztad, Wczoraj aresztowano tu- 


taj 6 osób, które miały przy sobie bomby, 
Jedna z osób aresztowanych zdołała uciec. 


ulicy | 


Bomby u włościan. 


Petersburg. Z Nowoskoperska tele- 
grafują: We wsi Poskach, najbardziej zara- 
żoncj rewolneyonizmem, policya wykryła 12 
gotowych bamb. Aresztowano włościanina, u 
którego znaleziona bomby. 


Bandytyzm pod Berlinem. 


Rorlin, Onegdaj wieczorem przybył do 
pobliskiej miejscowości Koepenik oddział 4 
pułku gwardyi, złożony 2 12 żołnierzy pod 
wodzą mężczyzny w mundurze kapitana 
Żołnierze udali się do ratusza i aresztowali 
burmistrza i głównego zarządcę składu broni, 


zań rzekomy kapitan kazał sobie wręczyć 
sumę 4000 marek, jaka zn jdow: ła się 
w kasie, pocznm dał rozkaz części oddziału 


odstawienia burmistrza i zarządcy na główną 
strażnicę wojskową w Berlinie, drugiej zań 
części rozkazał zajmować ratnsz jeszcze przez 
pół godziny, Wydawszy te rozkazy, oddalił 
się rzekomy kapitan w kierunku do Berline 

Wspomniany oddział żołnierzy w po- 
wrocie z placu ćwiczeń w 'Tocgel, już 
w lierlinie napotkał owego przebranego za 
kapitana człowieka, który mu przedstawił 
afałszowany rozkaz aresztowania burmistrza 
i wezwał go do udania się ze sobą do 
Koepenik, 

„„Koepeniker Tagblatt donosi, że — jak 
ło jest rzeczą naturalną — burmistrza | za- 
rządcę wypuszczono w Berlinie zaraz na 
wolność 


Odpowiedzi Redakcyi. 


P. M. Żaba. Do końca roku prenumerata 
zapłacona, 

P. T. Kurnik Odebrane 2 koron, 

P. M. Grzegurzek. Wysłane pieniądze 
otrzymaliśmy. 

P. 1. Dębieki. Do końca roku należy się 
1 kor, na kalendarz może pan przysłać 
także pieniądze. 


Poszukuje się 
kilkunastu chłopców 


do praktyki do fabryki powozów do 
zawodów kawalskiega, kołodziejskie- 
go, siodłarskiego i lakierniczego. 
Wiadomość: 
Ignacy Grządziel 
w Podgórzu. ul. Wielicka L. 7. 


3000 morgów 


mładega lasu w Lubomierzu 
o 14 km. od Mszany dolnej (pow 


Limanowski) ma na sprzedaż 


Bank ziemski w Krakowie 


ulica św. Marka |. 7. 
w całości lub częściami, 


!'!TELEGRAM! 


| Sukienki płótniane po 65-75 ct. i wyż. 


| Sukienki kamlotowe 


wyszywane . po 1:20 ct. i wyż. 
| Sukienki satenowe 
w desenie - po  93ct.i wyż. 


Sukienki okswortowe po 1 10 ct i wyż. 
Sukienki atłasowe . po 1 05 ct. i wyż. 
Sukienki klotowe, bielizna biał i kolo- 
rowana, ścierki, obrusy, ręczniki, płótna, 
wszystko w różnych kolorach i modnych 
wzorach wyrabia i według zamówienia 
wysyła, 
Tkalnia Adolfa Jalinka w limramove. - 
Wzorki darmo franco. 
Towar nisodpowiedni zamienia się lub zwra- 
ca pieniądze. Najlepiej jest sprowadzić ma- 
teryi na 7 lub więcej sukien, bo poczta wy- 
padnie znacznie taniej, 
Bracia Chrześcianie | Popierajcie 
przemysł firm chrześciańskich, 


- WĘGIEL - 


pruski, znakomitej jakości, dostarcza 
wagonami po niskich cenach 


Dom Komisowo-Rolniczy 
w Bielsku (Śląsk austr.). 


130 MORGÓW 


roli i łąk w Sadykrzu odległego o 11 
km. od stacyi kolejowej Ropczyce a 
tylko o 2 km, od kościoła parafial- 
nego, szkoły i poczty w Ociece (po- 
wiat Ropczyce), ma na sprzedaż 
Bank Ziemski w Krakowie 
ulica św. Marka Nr. 7: w całości 
lub częściami 


150 MORGÓW ROLI 


w Jastrzębi (powiat Grybów) w odległo» 
ści 8 km. od stacyi kolejowej: Ciężko- 
wice, kościół w miejscu 


ma na sprzedaż ————— 


Bank Ziemski w Krakowie 
ul Św. Marka l. 7. 


“Ew całości lub częściami. <q 


OGŁOSZENIE. 


Wysyłam w pakietach 5 klg. franco do 
każdej stacyi pocztowej: 
mięso wieprzowe świeże fi kor. 


mały 


„ wieprzowe wędzone T „ 80 hal. 
ędzonkę 7 © %0 - 
Siekaną kielbacę OKU 
krajaną kiełbasę 8 
świeże sadło T „8005 
smalec SA 
białą słoninę T aA 
staro sadlo 8 


Aleksander Zaczyński 
Tymowa (Galicya) 


Za ogłoszenia nie 


OBRONA LUDU. 


bierze Redakcya żadnej odpowiedzialności. 


SSGRE 


DRUKARNIA W. POTURALSKIEGO 


PODGORZE-KRAKÓW 
utrzymuje zawsze na składzie i poleca: 
DI! T]Ę p potrzebne dis urzędów gmin- 


1-24 nych wyborcze, parafalae 
- ++ -szktlne, oraz da ewidencyi | oględzin bydła. 


Cennik na żądanie bezpłatnie. 


DZA 


Dobra spasokność! 


Tylko 3 złr. kosztuje 


paczka 5 kilowa pięknie sortowanych 
mydeł pachnących toaletowych (50 do 
60 sztuk), Mydła fijołkowe, różnne, 
heljotrop, niezapominajka, i t. d 
Wysyła za pobraniem pocztowem 
Manhattan Unternehmung 
Budapeszt, VIII, Bezeredygasse 4. 


«000000.006060C0 


Na reumatyzm 


gościem, postrzał (isohia) i wszelkie nerwobóle, 
polean sig uśmiorzające uacierania, od lat 6 
ogromnie rozpowszechnione, przez wielu loka- 
rzy ardynowane i przez znakomitości uznana 
imentum Gaultheriae compositum 


z prawnie zarejestrowaną marką ochronną 


„NERWOL* 


chemika dra Juliusza Franzosa w Tarnopolu. 


Cena flakonu 80 b. 10 flakonów 8 K, nie li- 
ozge opakowania i frango. — Tysiące listów 
dziękazynnych do przeglądnięcia, bwa razy 
dziennie wysylka pooztuwa. — Do nabycia w 
każdej większej aptoce, względnie w npteoe 
ahemika Dra luliuza Franzosa w Tarnopolu. 


W Makowie, da nahycla w aptece Ludwika Froncza. 


TTWMOTYIYIIT Lwów, Hotel Żorża. 


Podróż z Antwerpii da Ameryki i Kanady jest o 260 mil krótsza niż z innych portów. 


P. CANO 


Przeprawa pasażerów tylko pierwsza klasowymi szybkimi okrętami pocztawymi. do wszystkich 
części świata z Antwerpii prostą liną hez przesiadania się podczas jazdy morskiej. === 
Odjazd do Nawego Yorku i innych miejscowości północnej Ameryki każdej soboty. 

Odjazd do Kanady dwa do trzech razy miesięcznie, 


Ważne dla rolników! 


| 
| Po tym wyłącznie 
| znakiem SINGERA 
| znajdują masz, ., 
F J się sklepy do 
Najstarszy i największy ya 
dom GB octo n BIE no I YO Szy, A 
narchii austr. węg. się sprzedaje 


E Eanan 


KRAKÓW, ul. Zielona 3. 
wysyła zegarki na minutę uregulowane. 


Singer komp, Tow. akc, 


Nikl Ankor Remont. Syst. Roskopf rmaszyndoszycia 
„Mikądu* w nocy jasno świecące złe. L65 Krakć. EŃ 
przy odbiorze 6 sztuk tylka „ 150 raków, ul. Sznitalna I. 40, 
| Nikl. Anker Rem. z portrotem ce- FILIE: 
garze, Mickiewicza, Kościuszki i go- F 
dłem polskiem lub pięknym kcajo- Kraków, Każmierz, Wolnica N.-Sącz, Jagiellońska. 
| brazem „ 1.75 | Chrzanów, Mickiewicz, Sanok, Jagicllońskn. 
Srebrna ah AB Syst. Roskopf „ 4— | Tarnów, Walowa 18, Rzenzow, 8-Maja 5. 
Te same z 3 ma srebr. koperiumi „6.50 z. j 
Badaki oron w waty Jaano świec | ef | Jaroslaw Krukowska 80, Tarnobrzeg Rynek 
Okręgły zegar „Port Artur" stojący Łańcut Rynek. 
w nikl. szafce —%0 — 
Zegar ścienny „Rosevelt* pięknie | Ostrzegamy P. T. Odbiorców przed maszynami, które 
rzeźbiony 2 ciężarkiem » —'59 | dastarczaja iam kupcy pod nazwą vorypinalne Sin=. 
Zogar ścienny z luaiam z 2-mu ciężnr. œ 1.43 | geras. Ponieważ naszych maszyn do szyciu nie od- 
Zegar pendul. z biciem pięknie rzoźb. „ 4.50 | dajemy nigdy ładnym kupcom da sprzedały, preto 
Para Jichtarzy z bińskiego srobrn 83 dostarczane przez nich maszyny pad nazwą „ory* 
Am. wyeukie pięknie gruwirowano „2.95 | ginalne Singera" — są w najlepszym wypadku stare- 
Lichtarz z chińskiego sre'rm z przy- | utywsne, 2 trzeciej ręki nabyte í odnaw za które 
rzydom 16 znpalana eztuka „ 1.0 | my ani odpowiedzialności nie przyjmujemy, ani też 
Harmoniki pięknego i tewulogo wyro do takowych polrzebnych części nie doslarczamy. 
bu po 1.70, 2.70 i „ 480 
Za towar który się nie spodoba zwracam y z ; 
— pieniądza. — | Moje tanie ceny zegarków wzbudzają sensacyę. 


1 niklowy zegarek kieszonkowy 
z marką sysiemu R 
towany, z pięknym 
cuzkiem wraz z wisiorkiem zlr. 
1-95, tych samych zegarków 8 szt, 
atr. 5:50, © set. 2t. 10,—. 


Ign. Gy pres 
Kraków, ul. Flaryañake |. 49. 


| Bogato ilustrowane cenniki polskie na życzenie dar- 


Na żadanie wysyłam wielki cennik zegarów, | 
wyrobów jubilorskich, tywurów z chińskiego | 
srebra, instrumentów muzyczni ch darmo 


ge 


mo i opłatnie Panzukuję zastępców. 


Fongers rwasry 


TAK ZACHWALANE „świ 


haftu przez agentów Towarz. pruskiego, są starego syste: 
mu, wyszłego z użycia, które co do wykończenia, jakości, 
jak również najlepszych ulepszeń, nie wytrzymują konku: 
renevi z maszynani, które trzymam na składzie, Prowa- 
dzę bandel od 33 lut bez pomocy natrętnych agentów. 
Ostrzegam przed agentani, którzy za swoje pośrednictwo 
otrzymują 20—80 pre. prowizyi, kupujący zaś lichą i drogo 
zapłaconą maszynę pod nazwą „Oryginalna“. 


Pierwszy i największy w kraju 


Skład maszyn do szycia, 


Józef Iwanicki, mechanik i specynilsta. Proszę żądnó cenników 


uiy = posługuje się 
azrerarni 


Antwerpia (Belgien) 
Lange Herenthalsche Street 23. 


Statki dla pasażerów są zaopatrzono w najnowsze przyrządy. — Lekarz, apteka znajdują siq na 
każdym statku. — Opieka, jakateż lekarstwa dla chorych pasażerów są bezpłatnie, — Wikt podczas 
jazdy morskiej wyśmienity. — Usługa rzetelna, 


| Każdy mężczyzna z ukończonym 18-tym rokiem życia otrzymuje od rządn 
kanadyjskiego 113 morgów dobrej, urodzajnej ziemi darmo na własność, 
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Drukarnia W. Poluralskiego w Podgórzu. 


